Zbyszku,
Całe wieki minęły od naszych spotkań, wstyd przyznać, że i mnie od aktywnej gry szachowej daleko życie odwiodło. A było to przecież podstawowe pole naszych spotkań na papierosach i kawie w Twoim mieszkaniu. Mimo, iż tyle lat nie spotykaliśmy się, zawsze miałem w pamięci nasze wspólne analizy i Twoje znakomite rady. Benoni, królewsko-indyjska czy sycylijska zawsze zyskiwały nowe kolory gdy na Raszyn docierałem. My, wszyscy Lechici pamiętamy Twoje stukanie palcem w szachownicę podczas wspólnych wieczorów przy odłożonych partiach na Lidze. A ja, zawsze byłem dumny, że zaliczałeś mnie do wartych tak wielu godzin Twojej uwagi. 
Przyznam, że dzisiaj myślę wyłącznie jednak, kogo chciałbym posłuchać z Tobą. Thin Lizzy, Gary Moora czy głosu DIO. Tych wiele lat mijało, a nasze wspólne sesje przy szachach i muzyce na zawsze pozostawiły w mojej głowie tony, które gdy pojawiały się, przypadkowo czy nie, zwracały moje myśli do wspólnych chwil. Tylko tacy, dziwni trochę, szachiści jak my, mogli jechać do Warszawy pociągiem aby nagrać na kasety niezbędne płyty. Gołębia w Poznaniu, też dla niewielu prócz nas, poza nazwą ulicy dziś coś znaczy, podczas gdy ważna była jak diabli. 
Dziękuję Ci za tak wiele refleksji wniesionej do mojego młodego i szalonego życia. Mam nadzieję, że dołączysz teraz do grających szachy i muzykę jednocześnie. Wypatruj tam podobnych ale zerknij na Twoich kolegów, którzy przyjdą Cię pożegnać we czwartek.  Ja będę miał muzykę dla Ciebie. 

Cześć, Jacek Woda
